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„Tygodn ik  Rolniczy" w ychodzi w  S obotę każdego  tygodnia. P re n u m era ta  „T ygodn ika  ro ln iczego" w ynosi rocznie w  m iejscu z łr . 3. cn t. 6 0  
(z p rzesy łką  pocztow ą 4  z łr .) , w  K ró lestw ie  P o lsk iem  4  R s r . ; w P oznańskiem  g m arek ; za g ran icą  6  z łr . P re n u m erta  m a być o p ła ­
cona z gó ry  za ro k . Cena in se ra tu  od m iejsca w iersza druk iem  d robnym  przez ca łą  ko lum nę 8  cent., przez  p o ło w ę 4  cn t. Po jedynczy  
Nr. 5 cnt. R ękopism y p rzysłane  bez zastrzeżen ia  nie zw racają  się. —  N iefrankow anych listów  nie p rzy jm uje  się. —  R e k la m a c ja  nieopieczę- 
tow ane nie pod legają  opłacie  p o c z to w e j .—  Dla cz łonków  T o w arz y stw  ok ręgow ych , p ren u m eru jący ch  „T y g o d n ik " , inse ra ty  będą  daw ane 
za p o ło w ę ceny. Z am ów ien ia na „T y g o d n ik "  i ogłoszenia , o raz  w szelkie arty k u ły , p rzy jm uje  R edakcya i A dm inistracya „T y g o d n ik a"  w  lo ­

kalu  T o w arzy stw a  R olniczego k rakow sk iego  u l. K arm elicka Nr. 4 2 .

Prawdopodobny przyszły stan powietrza.
Pogoda zm ienna ,  nocami chłody, p rzy  w ia t ra c h  wschodnich m ała  nadzie ja  deszczów  obfitszych.
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De omnibus rebus e t  quibusdam aliis.

i.

Czuję moje n ieudolność , p ió ro  nie moim zaw odem , 
w yjątkow o tym  razem biorę się do niego. Nie um iem  
pisać o jednym  przedm iocie,  więc pisać będę o wszyst-  
kiem, co na myśli i sercu.

Z największem zajęciem czytuje „T y g o d n ik " ,  
uszczęśliwiony, że wreszcie T o w arzy s tw o  rolnicze kra­
kow skie  zdoby ło  się na w ydaw anie  p ism a rolniczego. 
P ierwszych kilka num erów , zbiegiem n iefor tunnych  o k o ­
liczności naraziło  „ T y g o d n ik ” na ostre  k ry ty k i ;  zby t 
w ie le ,  aż za wiele o n im m ó w io n o ,  a jak to zawsze 
u nas bywa, bez zbadania  przyczyn w ydano  wyrok  — 
p o tę p io n o ! Są czasem ta jem nice, k tó rych  odsłaniać nie 
w o ln o ;  więc n ieodsłan ia jm y ich, za p o m n ijm y  tych kilku 
pierwszych n u m e ró w  m ło d e g o  pism a.

Śledziłem dalszy rozw ój „ T y g o d n ik a " ,  widziałem 
i widzę usiłow ania  —  bodaj czy nie w yłącznie tylko ze 
s t rony  redakcyi —  wywalczenia „T y g o d n ik o w i"  p rzy n a ­
leżnego m u  s tan o w isk a ,  ale przechodząc cały szereg 
p o dp isów  sp ó łp ra c u ją c y c h , w id z ę ,  że „T ygodn ik*  od 
o gó łu  ro ln ików  jest opuszczonym  , nie w sp ie ranym .

Czyż nie m ia ł on  być w ym ianą  myśli ro ln ików, 
członków- T o w arzy s tw ?  Coś s łyszałem , że ten i ów  n a ­
pisał,  a n ie w ydrukow ano  — więc pisać nie w a r t o ; — ależ 
to  nie racya! nie należy się zrażać, a w ybór,  rzeczą re ­
dakcyi ; również  nie należy się obrażać, jeżeli redakcya 
ar tyku ł  jaki obrobi i poda  w formie właściwej. Ale 
wracając do „T y g o d n ik a* ,  p o ru szy ł  on  n ie jedne ważna 
s p r a w ę ,  n ie jeden po jaw ił  się d ob ry  ar tyku ł .  T y m c za  
sem p ren u m e ra to ro w ie  biernie się z a c h o w u ją ; dotąd 
żadna kw estya nie zd o ła ła  w yw ołać  ożywienia pisma 
jakąkolw iek bądź repliką.

T o w arzy s tw o  rolnicze krakow skie  istnieje coś p rze ­
szło lat 30-ci. T o  może farsa ? Gdzież są spraw ozdania  
z czynności T o w arzy s tw  ok ręg o w y ch ?  Znajdu ję  w „ T y ­
godniku*  dw a spraw ozdan ia  T o w .  okręg.  Bocheńskiego, 
jedno  T o w .  okręg. W ielickiego, dalej sp raw ozdan ie  T o w .  
okręg.  Rzeszowskiego, ale to  dotyczy odbytej wystawy, 
a nie czynności tegoż T o w arzy s tw a .  T o w .  ok ręgow e 
bocheńskie i wielickie coś działają, zdając spraw ę o tern 
pub licznośc i;  m ia łyżby  T o w .  okręg, k rak o w sk ie ,  ta r ­
no w sk ie ,  b rze sk ie ,  r ze szo w sk ie ,  jasielskie , mieleckie, 
n o w o -sąd ec k ie , w adow ick ie ,  być bezczynnem i?  „ T y g o ­
dnik* przecież jest o rganem  kom ite tu  T o w arzy s tw a  ro ln i­
czego krakow skiego  i 10 ciu T o w arzy s tw  o k rę g o ­
wych , liczących oko ło  600 cz łonków . Ale niech mi 
w olno  będzie zapytać, ilu z nich trzym a „ T y g o d n ik * ,  je­
żeli tylko 356 wszystkich jest p re n u m e ra to ró w ?  a z 10-ciu 
T o w .  okręg.,  ile s w ó j  o r g a n ,  jako T o w arzy s tw a  p r e ­
n u m e ru je?  „Tygodnik* taki tani —  zbyt tan i ,  4  złr. na 
rok  cały! Szczęśliwszy „Z iem ian in" ,  jak s łyszeliśmy na 
walnem  Z grom adzeniu  T o w arzy s tw a  rolniczego k ra k o w ­

skiego, ma w tem m a łem  księstwie Poznańsk iem  , n ie ­
stety tak już zn iem czonem  1000 a b o n e n t ó w !

D ziw nym  zbiegiem okoliczności zeszły się w N-rze 
34-tym „T ygodn ika*  dwa a r ty k u ły :  jeden t łum aczenie ,  
d rug i  p rze d ru k  i korespondencya . Choć odm iennej tre ­
ś c i , ale żyw otne w nich kwestye i wzajem nie się u z u ­
pełniają .

A rty k u ł  p ierwszy szkicuje „now oczesne  praw id ła  
w gospodarstw ie* .  Ileżby to z tego a r tyku łu  wysnuć 
m ożna, zwłaszcza dla nas tak za c o fa n y c h ! O becnie  epoka 
pary  i e lek try czn o śc i ; świat poszed ł innem i jak dawniej 
to r a m i ;  pod  obręczą szyn żelaznych zn iknęły  p rz e ­
s t rze n ie ;  dziś najodleglejsze —  bliskiem ; z n ieub łaganem  
praw em  czasu i n a tu ry  liczyć się należy; żyć p rędko  
t r z e b a ; walka o byt w pe łnym  rozw oju  na każdem 
s tanow isku  ; jednostka dziś ma tylko znaczenie w  s to ­
warzyszeniu, lub w potędze k ap i ta łu ;  d o k ładna  nauka za­
w odu, w arunku je  powodzenie.

T em i te ra m i  św iat id z ie ,  narody , co je poznały ,  
wzrastają  i o lepsze m iędzy sobą w alczą ;  a my? — „za 
pan ią  m atką p ac ie rz ,  a za panem  ojcem jak dawniej,  
choć nie żyjem y, to gospoda ru jem y"!  Zaiste czeka nas 
los rozs taw ionem i czcionkam i w tym artykule w y d ru ­
kow any.

A rtyku ł z p rzed ruku  „dow óz zboża z Indyj w scho ­
dnich na ta rg i europejskie* om aw ia  i sta tystycznemi 
liczbam i udow adn ia  tę straszną, śm iertelną walkę o byt, 
nie już m iędzy je d n o s tk a m i,  ale m iędzy całem i n a ro ­
dam i.  T o  po jedynek  A m eryki i Anglii,  k tóra  się w  walce 
indyjskim  o lb rzym em  wyręcza. O d  c z a s u , k iedy p łu g  
ro zo ra ł  takie obszary dziewiczej ziemi, jak w Am eryce,  
Azyi, Afryce i od d a ł  je up raw ie  z b o ż a , p rzepad ła  n a ­
sza s ław a „śpichlerza E uropy* ; dziś nie w korcu ziarna 
nasz d o b ro b y t  i bogactw o. Na inne to ry  wstąpić nam 
w y p a d a ,  zwłaszcza że i s tosunki k limatyczne a w a r u n ­
kujące pow odzen ie  u p ra w y  zboża tak bardzo  się zm ie­
niły. Nasze ro ln ic tw o dziś nie na ziarnie w inno  się o p ie ­
rać , ale służyć hodow li p o d łu g  zasad i w ym ogów  
obecnego  czasu.

K orespondencya  wreszcie porusza choć n ieśmiało 
i oględnie, ale kilka spraw  bardzo żywotnych. P ierwszą 
spraw ą jest p rzechodzenie  ziemi w obce co do n a ro ­
dow ości ręce. D o w ó d  to naszej n ieudo lnośc i ,  naszego 
zacofan ia ,  nie pójścia za prądem  czasu, naszego życia 
a gospoda row an ia ,  jak dawniej „za panem  o jcem ". Sz. 
A u to r  p ragną łby ,  żeby daw ni właściciele osiedlali się 
p rzy  m iastach i tam resztkam i p racu jąc ,  dorab ia li  się. 
„Pia d es id e r ia u! K to nie um ia ł  u trzym ać  większego, 
ten n iezdolny  do pracy i do dorab ian ia  się na mniej- 
szem. T o  już są c i ,  k tórzy  „ n a  s z e r o k i m  a l u d ­
n y m  g o ś c i ń c u  ż y c i a  p o w s z e d n i e g o  z g n i e c e -  
n i ,  z d e p t a n i !  T o  najnieszczęśliwsi kandydaci do p ro -  
le taryatu tradycyi.

D ru g a  sp raw a dotyczy przesiedlania m a zu rów  do 
pow ia tów  wschodnich, stojąca o tyle w związku z pierw-
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sza, że pod pozorem filan trop ijno-narodow ym  chodzi
0 parcelacyę większych, zachwianych obszarów ; po pro­
stu , to sprawa zrobienia lepszej tranzakcyi. Zapewne, 
że z dwojga wybierając, czy że mazur ma pójść dc 
A m e ry k i, lub czy się przesiedlić cokolwiek dalej na 
wschód w Galicyi ? — dla kraju korzystniejsze drugie. 
Pytanie jednak co korzystniejszem dla owego mazura
1 jego potomków? T o  są pytania a z niemi złączone 
sprawy, o których dałoby się bardzo wiele powiedzieć ; 
trzebaby zbadać wszystkie pobudki wychodźtwa każdego 
mazura. Tysiące i setki naszego ludu może giną za 
oceanem, ale dziesiątki i setki zdobywają sobie lub dla 
swych dzieci byt niezależny, stają się wśród otaczają­
cych ich warunków ludźmi obecnego prądu czasu. Otóż 
tu znowu walka o ten byt u jednostk i, która zrozpa­
czona, rzucając swój kraj rodzinny, podejmuje ją , je­
żeli nie dla siebie samej, to dla swojego pokolenia.

Sz. A u to r myśl podjętą w odezwie Tow . gosp. 
galicyjskiego nazywa „patryotyczną i gospodarczą". 
Z wyżej przytoczonego pozoru filan tropijno-narodo- 
wego śm iałbym zaprzeczyć tej szczytnej nazw ie, ale 
sam sz. A u to r poruszył w ostatnim ustępie swej ko- 
respondencyi myśl prawdziwie szlachetną, patryotyczną! 
„Stan szlachecki i c i, którzy zajęli jego miejsce giną", 
jakąż zostawią po sobie spuściznę? T o  sofizmat, że 
parcelując zbankrutowane obszary miedzv chłopów, 
zostawiają ziemię w rękach ludu. Hebrajczyk z nowo 
nabytej własności prędzej lub później go wywłaszczy, 
tak jak dawnego właściciela do ru iny doprowadził.

Puścizną stanu, k tó ry  tw o rzy ł rdzeń narodu, jest 
c h ł o p  p o l s k i ,  którego obowiązkiem sumienia tegoż 
stanu, jak słusznie sz. Au to r powiada, „uszlachetnić ro­
zumną oświatą i zrobić z niego człowieka" — nie takiego, 
jakim  się wśród walki powszedniego życia w  Ameryce 
staje, ale myślącego, czującego i pracującego, jak na 
syna tej ziemi się g o d z i; inaczej historya wyda swój 
w yrok ku wiecznej pam ięci, ja k  n a r ó d  o n g i  p o ­
t ę ż n y ,  z g i n ą ć  m o ż e  b e z  ś l a d u !

Kwestva kółek w łościańskich, którą sz. A u to r 
wspom ina, to  s p r a w a  w a ż n i e j s z a  n a d  w s z y ­
s t k i e  i n n e ,  to sprawa na porządku dziennym. T ru ­
dno, trzeba jej się dotknąć bez rękawiczek —  rękoma 
gołem i, sercem, poświęceniem. „K ó łka  w łościańskie", 
a wiec „stowarzyszenia", to „nowoczesne praw id ła  go­
spodarstwa", tych wstrzymać ż a d n a  s i ł a  n i e  z d o ł a j  
to są „nowe to ry " Zachodu, lekceważyć ich nam się nie 
g od z i, gdyż ła tw o m ogłyby się one tu na granicy 
złączyć z toram i wschodnierai, które są negacyą wszel 
kiej cyw ilizacyi. K to  zaś na ten szlak wstąpi, p o  ty m  
ju ż  n ic  n ie  p o z o s t a j e !

Zacząłem od „T ygodn ika ", na „T yg o d n iku " m i za­
kończyć wypada. Nie musi on być tak „z ły m ", jak ktoś 
nieprenumerujący i nieczytający go, na pewnem , czy 
po pewnem Zgromadzeniu T ow . okręgowego się w y­
raz ił, również „po traw y odgrzewane" (wyrażenie także

z pewnego Tow . okręgowego) muszą być dość smaczne, 
jeżeli „T yg o d n ik " i te reprodukcye nasuwają tyle wątku 
do myśli bardzo poważnych. „ Veto i w  konopie" /  cze­
muż jeden i drugi pan nic nie napiszą? Godzi mi się 
sądzić, że jeżeli k rytyku ją  to są n ietylko bardzo do­
świadczeni, ale również i uczeni w swoim zawodzie.

Co kwestye rozświeca? oto polemika przedm io­
tow a; ta ożywia pismo, tej brak „T y g o d n ik o w i" , a wina 
spada na apatyę i fałszywą miłość własną prenume­
ratorów.

Ł .

Odgoryczenie łubinu i pan L. Seeling.

Będąc w miesiącu W rześniu r. z. na wystawie 
w W ie liczce, gdzie kom itet wystawy przydzie lił mnie 
do delegacyi sądzącej bydło, poznałem się z p. L u d w i­
kiem Seelingiem z Izdebnika, k tó ry  dowiedziawszy się 
o tem, że jestem tym, co pisywał rozprawy o przyczy­
nach choroby łub inow ej (o  czem p. Seeling w artykule 
swym w N-rze 35 „T yg o dn ika " także wspomina), oznaj­
m ił m i, że odgorycza u siebie łub in , że pasie nim by­
d ło  i że życzeniem jest jego, ażebym sprawę te na 
miejscu w Izdebniku zbadał. Pom imo przyrzeczenia p. 
Seelingowi na razie danego, nie miałem później w ie l­
kiej chęci spieszenia się z jazdą do Izdebnika, a to dla 
powodów, których tutaj nie uważam za stosowne wy- 
łuszczać; gdy jednakże w Lu tym  r. b. sam p. Seeling 
p rzyby ł do Czernichowa, a nie zastawszy mnie w  domu, 
życzenie to profesorow i Giermańskiemu pow tó rzy ł i gdy 
to jeszcze następnie listem stw ierdził *), odpowiedziałem 
życzeniu tem u , a namówiwszy do podróży tej prof. 
Giermańskiego, pojechałem z nim  do Izdebnika.

T u ta j objaśnił nam p. Seeling swój sposób od- 
goryczania łu b in u , a poproszony przezemnie o genezę 
tego wynalazku , oświadczył nam , co i p. Giermański 
dokładnie sobie przypom ina, że na sposób odgorycza- 
nia łub inu  za pomocą fermentacyi mlecznej naprowa­
dziła go dziewczyna, która nie zalawszy łub inu  podług 
przepisu przez niego (p. S.) jej podanego, fermentacyę 
sprow adziła ; że (p. S.) przekonawszy się, że łub in  
w  owej wodzie się znajdujący znaczną część swej go­
ryczy u tra c ił, następnie domyślając się, że częściowe 
odgoryczenie to spowodowanem być masiało ową fer- 
m entacyą, postanow ił odgoryczać łub in  przez w yw o­
łanie sztucznej fermentacyi i że uży ł w tym celu zw y­
czajnego ż u r u  czyli b a r s z c z u .  Ta  manipulacya udała 
się znakomicie i odtąd w ten sposób łub in  odgorycza.

Na udzielone m i zezwolenie p. Seelinga, w sku­
tek zapytania mego, że tajemnicy z odkrycia tego ro-

* )  L is t ten znalazłem w papierach, nosi datę 17-go Lutego 
1884 r., a zatem napisany w 5 miesięcy po wystawie wielickiej,
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bić nie potrzebuję, postanowiłem podczas bytności mej 
w Królestwie Polskiem robić rozmaite próby, a mia­
nowicie dojść do tego, ażeby manipulacyę samą ogra­
niczyć na s a m e m  tylko zaparzeniu i fermentacyi łubinu.

Wielorakie w tym względzie robione przezemnie 
doświadczenia doprowadziły mnie do pożądanego re ­
zultatu i odtąd starałem się sposób ten odgorvczania 
zaprowadzić w wielu gospodarstwach.

Tutaj nadmieniam, ż e  n i e  m i a ł e m  p r z y t e m  
n a j m n i e j s z e g o  o s o b i s t e g o  n a  o k u  z y s k u ,  
k i e r o w a ł e m  s i ę  t y l k o  c h ę c i ą  p r z y s ł u ż e n i a  
s i ę  n a s z y m  r o l n i k o m .

Ponieważ później zaproponowano mi, ażeby szer­
sze koło ziemian z tym sposobem odgoryczania łubinu 
zaznajomić, a że do takiego obznajmienia najlepiej przy­
czyniała się wystawa warszawska, przeto przychyliłem 
się do życzema tego i próby z odgoryczaniem na wy­
stawie w Warszawie podług  u p r o s z c z o n e g o  m e g o  
s y s t e m u  przeprowadzałem. Przed otwarciem wy­
stawy napisałem osobną rozprawę o odgoryczaniu łu ­
binu, która  wydrukowaną była w katalogu wystawowym, 
a którą panu Seelingowi przesłałem i w niej wyraźnie 
napisałem, że system odgoryczania przezemnie na wy­
stawie demonstrować się mający nazywam, pomimo że 
pewne uproszczenia w nim zaprowadziłem , metody 
S e e l i n g a , W odsyłaczu zaś umieściłem uw agę , że 
„p. Ludwik Seeling-Saulenfels jest dyrektorem klucza 
Izdebnicko-Lanckorońskiego w pow. wadowickim w Ga- 
licyi". W  rozprawie tej podałem genezę wynalazku od­
goryczania i wspomniałem o owej d z i e w c z y n i e .  
H in c  illae lacrim ae  pana Seelinga!

Tyle co do samego przebiegu całej tej sprawy, 
a teraz przejdziemy do owego artykułu p. Seelinga 
w N-rze 3 5  „Tygodnika" umieszczonego.

Pomijam pierwszą część artykułu , w którym p. 
Seeling zaznajamia czytelnika z okolicznościami, w jaki 
sposób doszedł do owego sposobu odgoryczania łubinu, 
a przechodzę zaraz in m edias re s , a mianowicie do 
ustępu, w którym p. Seeling pisze: „że podczas dw u­
dniowej niebytności jego, d z iewki  (a więc nie dz ie w k a ,  
jak to pisałem), nie spodziewając się powrotu jego, nie 
przyrządziły na czas ługu i zalały ziarno łubinu tylko 
gorącą wodą. Powróciwszy do domu, udał się (p. S.) 
odrazu do obory, ażeby się przekonać, czy wszystko 
stosownie do jego dyspozycyi w należytym porządku 
się znajduje. Tuta j spostrzegł, że łubin  był gęstą pianą 
pokryty i czuć go było kwasem mlecznym, jak serwatką". 
T o  jest przyznanie się p. Seelinga i o n o  t o  c o  d o  
s e n s u  o d p o w i a d a  t e m u ,  c o  w m o j e j  r o z p r a ­
w i e  n a p i s a ł e m .

Dalej pisze p. Seeling, „że tę okoliczność pocho­
dzącą z niedbalstwa i nieposłuszeństwa służby policzył 
prof. Dr. K. Graff w swej drukowanej rozprawie, jako 
zasługę d z i e w c e ,  z pominięciem jego starań, pracy i t. d .u.

Na to odpowiadam, że pisząc o fakcie tym wspo­

mniałem , że był to osobliwy i dziwny t ra f ,  który p. 
Seelinga naprowadził na domysł, że przez fermentacyę 
goryczkę extrahować m o ż n a ;  w t y m  p r z e d s t a w i e ­
n i u  r z e c z y  n i e  w i d z ę  ż a d n e g o  u b l i ż e n i a  
o s o b i e  p. S e e l i n g a ,  bo przecież wielka liczba wy­
nalazków w części przypadkowi swój początek zawdzię­
cza. W  tej odpowiedzi przedstawia się s a m  p. S e e l i n g  
g o r z e j ,  aniżeli ja to zrobiłem, k t ó r y  m u  z a s ł u g ę  
w t y m  w z g l ę d z i e  p r z y z n a ł e m ,  bo jakże sobie 
wytłumaczyć inaczej to co p. Seeling pisze, że dziewki 
nie spodziewając się jego powrotu nie zrobiły tak, jak 
on zaordynował, a że nie zrobiły tak, tylko inaczej, 
i t o  i n a c z e j  w skutkach swych pokazało się dobrem ; 
jakiem więc prawem windykuje sobie p. Seeling jakąś 
zasługę skutkiem starań i urojonej pracy? Mówmy so­
bie prawdę, jeżeli do tego już doszliśmy, gdyby dziewki 
te były sobie postąpiły podług przepisu p. Seelinga 
nigdyby do tego sposobu odgor yczani a— p r z y n a j ­
m n i e j  w I z  d ę b n i  k u  — nie było przyszło; całą za­
sługą p. Seelinga jest więc, ż e  n a  d w a  d n i  z d o ­
m u  w y j e c h a ł .

Dalej pisze p. Seeling co następuje: „żadnych 
specyalnych przyrządów do grzania wody nie potrzeba 
(nb. tylko tej bagateli, jak kocieł u p. Seelinga). T o  
grosz bezużytecznie wydany na jakiś grat, których do­
syć się plącze niemal w każdem gospodarstwie z po­
wodu poleceń na rozmaitych wystawach. Kocieł zwy­
kły (tu go mamy) z pokrywą drewnianą (nb. na ogni­
sku) i z kurkiem do spuszczania wody po ukończeniu 
g o t o w a n i a  większej ilości łubinu, lub garnek z p o ­
krywą do odcedzenia wody po gotowaniu mniejszej 
ilości, to cały aparat, jakiego potrzebau.

Ustęp jest małą aluzyą do tego, co napisałem
0 przyrządzie, który jest n o w o ś c i ą ,  a który skon­
struować kazałem Karolowi Jungowi w Warszawie i do 
odgoryczania łubinu zastosowałem, a który już w kilku 
miejscach zaprowadziłem. Otóż powiem p. Seelingowi, 
że jeżeli nazywa przyrząd ten jakimś „gratem", to wi­
dzę z tego, że jest zbytecznie pochopnym w swoim 
sądzie i odpowiem mu na to, odpłacając się pięknem 
za nadobne , że sądzi — ponieważ tego nie widział — 
jak nieprzymierzając ślepy o kolorach.

Aparat ten ma właśnie zastąpić ów kocieł p. 
Seelinga i zastępuje go, a ma tę zaletę i pierwszeństwo 
przed k o łem , ż e  n i e  j e s t  k o t ł e m  t y l k o  n a c z y ­
n i e m  d r e w n i a n e  m z p o k r y w ą  d r e w n i a n a ,  
wi ę c  n i e  p o t r z e b u j e  o g n i s k a ,  że w y s t a r c z a  
d o  o d g o r y c z a n i a  ł u b i n u  podług „mego systemu 
ulepszonego", że g o  w s z ę d z i e  w s t a w i ć  m o ż n a  
n a w e t  p o d  s ł o m i a n ą  s t r z e c h ę ,  że n i e  p o ­
t r z e b a  ł u b i n u  g o t o w a ć ,  b e z  c z e g o  p. Seeling 
łub inu  n i e  o d g o r y c z a !

Co zaś do ustępu tego, że zarobiłem i5o rubli
1 otrzymałem dyplom uznania , to z o s z c z e r s t w a  
tego usprawiedliwię się tylko wobec czytającej publiczno-
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ści, bo co do p. Seelinga, to na innej drodze mu od­
pow iem , że o zarobku tutaj mowy być nie może. Te  
i 5 o rs. wyasygnowała mi komisya wystawy jako w y ­
nagrodzenie kosztów podróży; a że żadnego na tem 
„ Geszeftu1,1 nie z ro b i łem , tylko jeszcze z własnej kie­
szeni dołożyć m usiałem , dowodem to, że dwa razy 
do W arszawy jeździć musiałem, że razem przeszło dwa 
tygodnie tam spędziłem. Raz pojechałem , żeby poro­
zumieć się co do skontruowania owego „grata" na co 
potrzebowałem całego ty g o d n ia , a drugi raz na czas 
trwania wystawy. I tutaj widać wielką pochopność p. 
Seelinga do sądów, ale o tem p o te m !

Dalej p. Seeling pisze, że sprawą łubinu zajmuje 
się od zimy 1879/80 r.; ja mu na to odpowiem , że 
w k w e s t y i  ł u b i n o w e j  p r a c u j ę  j u ż  o d  r. 1876, 
a publikacye moje tak w niemieckim jak i polskim ję­
zyku, które doczekały się uznania w sferach nauko­
wych, oparte są n a  ś c i s ł y c h  n a u k o w y c h  b a d a ­
n i a c h  i n a  m o z o l n e j  p r a c y  i że t r a f  nie od­
grywał tutaj żadnej ro l i ; co do ostatecznego odgory- 
czania nakłonił mnie, wyznam otwarcie, w y n a l a z e k  
p. Seelinga, temu nigdy nie przeczyłem, ale stanowczo 
przeczyć temu m uszę , ażeby sposób m ó j,  który przez 
skromność nazwałem „metodą Seelinga", nie miał być 
„uproszczonym" i „mniej skomplikowanym" od metody 
p. Seelinga.

Pomiędzy sędziami na wystawie był niejaki p. 
Schiitz, którego pierwszy raz w życiu widziałem, a ten 
mi przyznał, że uważa „metodę moją" za praktyczniej­
szą i prostszą od „metody p. Seelinga", którą na miejscu 
z b ada ł;  mianowicie chwalił on bardzo ów „grat", jako 
znakomicie odpowiadający swemu przeznaczeniu. Na 
mocy tego udzieliła mi komisya „dyplom uznania".

Teraz  jeszcze słówko. Z całego tego wystąpienia 
p. Seelinga nasuwa mi się następująca myśl. Odpłaca­
jąc pięknem za nadobne, pozwalam sobie to powiedzieć, 
że cały gniew p. Seelinga w tem ma swoją przyczynę, 
co przecież z poprzednio cytowanego jest widocznem, 
że nie otoczyłem go w referacie moim pewną a u r e o l ą  
w i e l k o ś c i ,  że nie wystrychnąłem go na „wielkiego 
męża nauki", a może i „wielkiego chemika i fizyologa". 
Ale p. Seeling nie może mieć chyba do tego pretensyi, 
bo nawet nie umiał wytłumaczyć w rozprawie swej 
chemicznego procesu, jaki się przy owej farmentacyi 
mlecznej odbywa, a co po prawdzie goryczkę extra- 
huje. H in c  illae lacrim ae!

W  końcu jeszcze jedna uwaga, że sprawa odgo- 
ryczania łubinu jeszcze nie załatwiona, pracuję nad nia 
ciągle, o rezultatach badań moich później dopiero spra­
wozdanie ogłoszę.

Czernichów 24 Sierpnia 1884 r.

Dr. Karol Graff.

Bydło płowe z doliny Glanu.

Altenglan w Lipcu 1884 r.
Powróciwszy z wycieczki, na której miałem spo­

sobność widzenia rzeczy ciekawych może także dla 
szerszego kółka ludzi zajmujących się hodowlą bydła 
w Galicyi, spieszę, aby z W am i podzielić się mojemi 
wrażeniami.

Uwaga hodowców galicyjskich od kilku lat zw ró ­
cona na nasze chłopskie b y d ło ; między tem odznacza 
się na podgórzu karpackiem znajdujące się bydło płowe 
(buleczkowate) budow ą, maścią i innemi oznakami 
wskazującemi, że z chaosu bydła krajowego stanowi 
ono jedne grupę, odrębną od innych.

Podobieństwo bydła tego z bydłem doliny Glanu 
odrazu mnie uderzy ło , a mając u siebie oborę zaro­
dową T o  w. rolniczego krakowskiego tego bydła i wi­
dząc na zeszłorocznej wystawie w Ham burgu prze­
śliczne okazy bydła z Glanu, postanowiłem sobie przy 
pierwszej wolnej sposobnośsi bydło to widzieć w jego 
rodzinnem gnieździe.

Ze na żyznych łęgach Holandyi i Oldenburga lub 
na bogatych w faunę Alpach Szwajcaryi i t. p„ piękne 
bydło hodować można, to rzecz wiadoma, a dobry ten 
rezultat właśnie warunkom klimatu, paszy i t. p. przy­
pisać musimy. Ponieważ czynniki te w hodowli tak 
ważną rolę odgrywają, zaczynam Więc i tu od opisu 
okolicy i okoliczności na życie bydła Glanu wpływ 
mających.

Otóż w górnej dolinie Glanu (Oberglanthal) 
i w innych bocznych do linach , stosunki nadzwyczaj 
podobne do stosunków naszego podgórza karpackiego, 
z tą jedną, niestety różnicą, że tu k u l t u r a  z i e m i
0 wiele od naszej s t a r a n n i e j s z a  i l e p s z a .  W  dolinach 
tych i górach 500 do 700 metrów wysokich nie ma 
pół morga nieużytku lub nawet pastwiska. Na górach 
lasy, a gdzie pochyłość i wysokość pozwalają, tam już 
pola orne, na samem dole zaś piękne łąki, prawie wy­
łącznie i z wielkiem staraniem tak urządzone, że wodą 
z pól spływającą, nawadniać je można.

Z roślinności nabrałem przekonan ia , że klimat
1 ziemia bardzo do naszej podobna , czynniki te raczej 
tu gorsze , niż u nas w przecięciu. Żyto zaczęto w ła­
śnie kosić, owies albo jeszcze zupełnie zielony, albo 
zaczyna się dopiero bielić, jęczmienia nie widziałem 
wcale, pszenicy mało, ziemniaków nieszczególnych dużo, 
a co najważniejsza, że koniczyny nadzwyczaj mało, bo 
tylko wyjątkowo się udaje. Wskutek tego kawałki zie­
mi zdatne pod koniczynę, a więcej pod lucernę, nie 
słychane mają ceny.

Majątki wyłącznie małe (chłopskie), ale każdy go­
spodarz chowa po kilka sztuk bydła rasy G la n u , bo 
przekonany jest o jego zaletach. Rzeczywiście też bydło 
to najlepszem źródłem jego dochodów. Bydło to bo-
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wiem coraz więcej jest poszukiwane, a rok rocznie sto 
kilkadziesiąt buhajków idzie do Saksonii, do Lotaryngii, 
do Nadreńskich prowincyj i do innych okolic.

Chłopi wiedząc dobrze, jaką wartość dla hodowców 
obcych ma „czysta krew “, starają się bardzo usilnie o wy­
dalenie z całej ich okolicy obcego bydła, również o za­
pobieganie krzyżowania bydła Glanu z bydłem pokre- 
wnem j a k : Donnersberger i Scheinfelder.

Jak to bydło Glanu w yg ląda , jak się je żywi 
i jak się opłaca? T o  dla nas najważniejsze.

Otóż maść piaskowa, p łow a, buleczkowata, żółta 
i czerwonawo-żółta, bez żadnych oznaków.

Pysk, rogi i racie jasne (rogi często bywają grube). 
Skóra cienka albo średniej grubości, budowa szlachetna, 
krzyż prosty, tułów dobrze wypełniony, kłąb gruby. 
W zrost bydła tego bardzo różny: zależy niezawodnie 
nietylko od sposobu żywienia cieląt w młodości, lecz także 
po jakich rodzicach one pochodzą, a mieszkańcy stanowczo 
zaprzeczają, aby dwa szczepy bydła tej rasy istniały.

Znajdują się krowy nie większe od naszych bie­
dnych krów chłopskich, ważące zaledwie 350 do 400 
centnarów, kiedy z drugiej strony znajdują się okazy, 
któreby się obok wielkich holenderskich krów wstydzić 
nie potrzebowały. Muszę tu nadmienić, że z pomiędzy 
mniej więcej óo-ciu buhajków 1V2 rocznych, które wi­
działem i po części mierzyłem, wszystkie miały 1 15 do 
130 centymetrów wysokości.

Go jednak bardzo ważne, to ta okoliczność, że 
bydło Glanu, pominąwszy różnicę co do wzrostu i wagi, 
nie różni się pod względem wybitnych swych chara­
kterystycznych przymiotów.

Pasza składa się prawie wyłącznie z siana łącznego 
i po traw u; u bogatszych gospodarzy dostaje bydło wy­
rosłe napój z m ą k i , otrąb lub makuchów, czasem też 
ziemniaki i młóto. Latem dają tu również siano, lecz 
także zieloną trawę, jeżeli jest, koniczynę lub mieszankę 
i słomę. Mniej zamożna i biedna ludność w lecie zbiera 
po drogach trawę, tę najgłówniejszą część paszy swe­
go bydła. Dopiero po zebraniu potrawu wychodzi 
bydło na pastwisko i zostaje potem na łąkach aż zima 
w Listopadzie go z nich nie spędzi do obór. W ogóle 
bydło to nie bywa paszone intenzywnie, mianowicie 
przez uboższych gospodarzy, którzy zaledwo trochę 
ziemniaków i otrąb zimą mu dają, nie znając co to ma­
kuchy i t. p.

Co do mleczności bydła tego, to dowiedziałem 
się, że większe sztuki po ocieleniu dają w przecięciu 
40 do 5o szoppów t. j. 20 do 25 litrów, mniejsze zaś, 
28 do 40 szoppów czyli 14 do 20 litrów, w przecię­
ciu większe i mniejsze sztuki razem 17 do 20 li­
trów dziennie. Peryoda mleczna trwa po odstanowieniu 
zwykle jeszcze 30 do 33 tygodni, a czasami się krowy 
doją aż do powtórnego cielęcia, co jednak nie chętnie 
tu widziane.

Na opas kwalifikuje się to bydło bardzo dobrze,

a jakość mięsa ceniona (dowodem są wyższe ceny na 
targach w Strasburgu i Kaiserslautern płacone za bydło 
opasowe z Glanu). Buhaje niezdatne już do rozpłodu 
lub młode a wadliwe, bywają tuczone w wieku 1V2 
do 2 '/u la t;  peryod karmienia opasowego 3 do 4 mie­
sięcy. Aczkolwiek wołów nie widziałem , to jednak 
jestem przekonany, że bydło to do pociągu dobrem być 
powinno. Nadmienić m uszę , że mniejsi gospodarze 
całą robotę polną krowami uskuteczniają, a w ogóle 
krów do różnych furmanek używają.

Szczęście mi sprzyjało w tej wycieczce. Przyje­
chałem właśnie, gdy komisya lustracyjna Tow. rolni­
czego w powiecie Cusel się wybrała w p o d ró ż , aby 
w pojedynczych gminach lustrować młode buhajki i orzec, 
czy zdatne na rozpłodniki.

Rząd bawarski bardzo popiera działalność takich 
Towarzystw i tak z urzędu, jakoteż z amatorstwa jechał 
z komisya królewski Be^irksam tm ann  t. j. urzędnik ta­
kiej rangi, jak nasi pp. starostowie.

Zaproszono mnie, abym towarzyszył w tej czynno­
śc i , z której to uprzejmości z wdzięcznością korzysta­
łem. T ak  więc miałem sposobność widzenia wielkiej 
liczby najlepszych hodowców i dopytania się i spraw­
dzenia wszystkiego, co mnie interesowało, korzystając 
z objaśnień panów owej komisyi.

A teraz niech mi wolno będzie zrobić konkluzyę 
co do bydła płowego naszego i tego rodzaju zarodo­
wych obó r ,  jakie u nas mamy.

Ze bydło to płowe dobre być może, o tem jestem 
przekonany. Największy brak jednak u nas stosownych 
rozpłodników tej rasy bydła. Najlepsza pasza nam nie 
pomoże dochować się dobrego b y d ła , szczególnie b u ­
hajów po źle zbudowanych i karłowatych ojcach. Z na- 
szemi buhajami do pomyślnych rezultatów chyba po 
dziesiątkach lat dojdziemy. Mojem zdaniem doszlibyśmy 
o wiele prędzej i o wiele pewniej do naszego celu, 
używając ślicznie zbudowanych buhajów z Glanu. Ra­
dzę więc sprowadzić do naszych krów płowych buhaje 
z Glanu.

Sądzę, że tem postępowaniem nie odstąpiłoby się 
od zasady hodowania bydła krajowego, bo przecież 
pojęcie bydła krajowego nie może być tak ciasnem, 
aby się rozumiało pod tą nazwą tylko bydło w poli­
tycznych granicach Galicyi niewiadomego pochodzenia.

Mówiąc „bydło krajowe", to ze stanowiska ho­
dowcy rozumieć należy bydło pochodzenia i takich sto­
sunków klimatycznych, jak bydło w kraju istniejące. 
Inna jest definicya bydła krajowego ze stanowiska sta­
tystyki , lecz ta nie może być obowiązującą dla ho­
dowcy.

Kwestyi pochodzenia trudno dochodzić tak co 
do bydła G lanu , jak co do naszego bydła płowego; 
to jednak pew na ,  że obydwie te rasy należą do 
gatunku „bos brachicerosu, zatem z jednego pierwiastku 
pochodzą. O tożsamości klimatu, ziemi, położenia i t. d,
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i t. d. g ó r  H undsr i icku ,  w których  dolina G lanu po ło  
ż o n a , z naszem po d g ó rze m  karpackiem , wyżej m ó w i­
łe m ,  a na  podstaw ie  tego  raz jeszcze s a d z e , że u żyw a­
nie buhajów  z Glanu najlepszeby skutki u nas miało.

T y le  chciałem W a m  donieść z Pala tynatu .  Z a ­
kończę serdecznem życzeniem, aby  K om ite t T o w .  roln. 
krakow skiego  uchw alił  za łożenie  o bo ry  zarodowej bydła 
z do liny  G lanu. O b o ra  taka m og łaby  dostarczać r o z p ło ­
dn ików  dla bydła  ch ło p sk ie g o ;  z drugiej strony*, zasi­
lając się naszemi k row am i,  m og łaby  pokazać i rozwinąć 
szlachetne p rzym io ty  naszego p łow ego b y d ł a , co n ie ­
zaw odnie  w  k ró tk im  czasie by nas tąpiło .

H erm an  Czecz.

KORESPON REN CY E.

Z okolic S try ja  14 S ierpn ia  1884 r.
R ów noleg le  pasm u g radu  z 16-go Lipca p rzec ią ­

gnęła  naw ałn ica  g radow a od  s trony  D rohobycza  w dniu  
4-go  S ierpn ia  około  godziny  4-ej po p o łu d n iu  przez Gaje- 
W y ż n e ,  B r ig idau ,  N ieżuchów , Z aw adów , G rabowiec,  
S tryj,  Duliby ,  S łrza łków , Bereżnice.

Między gradem  wielkości g o łę b ic h ,  kurzych i g ę ­
sich j a j , trafiały  się b ry ły  2 kilogr. p rzeszło  w a ż ą c e ; 
cała ziemia nim po k ry ta  by ła ,  a padając przez 20 m i­
nut,  jakież to szkody  i zniszczenie taki grad  w yrządził!

R ów nież i2-go S ierpnia pada! g rad  w lasach do łho- 
łuckich  i lubienieckich przez 10 minut.  G rad ó w  takich 
częstych i wielkich nie pam iętają  tu  najstarsi ludzie.

K orespondencyę  wczorajszą o tyle p ro s tu ję ,  że 
g rad  od D rohobycza  sięgał po za S o k o łó w  s t ry js k i ; 
od  G ajów  do S try ja  pada ł  na 1— 2 km. szeroko, a za 
S try jem  o b e jm o w ał  prócz S trza łkow a i Bereżnicy, je­
szcze Lota tn ik i,  U he łnę ,  S iechów , Sokołów , Dzieduszyce 
na 2— 3 km. szeroko.

G rad  z 12-go wielkości o rzechów  włoskich, się­
gał po  nad  lasy i łąki z D row a przez S tynaw y , D o łhu -  
cką, Rozhurcze  do B olechowa pasm em  na 2 km. szeroko, j

P o  tym gradzie było  oberw anie  chm ury  w Dro- 
wie i S ty n a w a c h , gdzie 8 chat ze rw a ło ;  na gościńcu 
skolskim za to p i ło  w  S tynaw ach  konia A ydeschalera 
z parobk iem .

Z. Znam ięcki.

Z J  a .
W ie lm ożny  P a n ie !

O  wiele ła tw iej mieć nadzieję znalezienia czasu, 
niż go rzeczywiście znaleść podczas żniw, w celu p i ­
sania korespondency i.

Niech P anow ie będą łaskawi nad zapełn ien iem  
„ T y g o d n ik a "  tymczasem sami sobie g łow y  dalej łam ać.

K to  jest na roli sam rządcą , kasyerem i sek re ta­
rzem  u siebie, nie jest rzeczywiście w możności zaoszczę­

dzenia podczas gorących robó t tyle  czasu, aby  m u  
starczyło na spełnienie innych, nie bezpośredn io  g o s p o ­
darskich obow iązków . Później więc będziem y pisa li:  
bo „ T y g o d n ik o w i"  u p a ś ć  n i e  w o l n o ! . . .

Łączę w yrazy  pow ażania  i t. d.
W .  L.

D ziękujem y choć za dobre  chęci ,  ale przecie nie 
zawsze ż n i w a ! w śród  nich naw et nie zawsze tak pie­
kące zajęcia ; g d y  tym czasem  ła m y  „T y g o d n ik a"  zaw sze 
p o t r z e b u j ą  k o r e s p o n d e n c y j ,  a r t y k u ł ó w ,  d o ­
n i e s i e ń ,  o g ł o s z e ń  i t .  d. i t .  d.

T e g o  wszystkiego nie dostaje „T y g o d n ik o w i"  
dzięki p ren u m e ru jąc y m  sz. ro ln ikom , k tórzy niczem się 
do rozw oju  „ T y g o d n i k a " — i c h  o r g a n u  — nie p rzy­
czyniając , w dodatku  jeszcze go  k ry tykują  i po p ro s tu  
„ z ły m "  nazywają .

Brak nam  p r e n u m e r a t o r ó w ,  s p ó ł p r a c o -  
w n i k ó w  i l u d z i  „ d o b r e j  w o l i " .  Czyż w ta- 
kiem po łożen iu  byt „ T y g o d n ik a"  nie będzie zachw ia­
nym  od N ow ego roku 1885 ?

(Przvp. Red.) .

Pytania i odpowiedzi.

p y t a n i e  36-te. Jaki ga tunek  owiec mięsnych na j­
lepiej odpow iada  i najlepiej się opłaca w naszych w a ­
runkach  i gdzie ich m ożna  nabyć ?

Berke.

Rozmaitości.

jak  wiele już m ajątków  przeszło w  ręce ży d o w ­
sk ie ,  dow odzą  następujące dane z dw óch  powiatów, 
a m ianowicie w pow’iecie H orodeńsk im  na 49 majątków 
dom in ia lnych  następujące wsie należą do  żydów  z pra 
w em w ła s n o śc i :

1) wieś K unisow ce (600  morgów' o rnego  pola 
z lasem nad  Dniestrem), 2) część wsi Piotrowa, niegdyś 
Rom anow szczyzna, 3) część’ P r o b a b iu , 4) Rakow iec 
i 5) S em enów ka .  (Cztery ostatnie wioski nad Dniestrem  
p o ło ż o n e ,  p rzeszło  1200 m o rg ó w  ziemi zawierające, 
z zam kiem  o b ro n n y m  z XVII s tu lec ia ,  by ły  n iedaw no  
jeszcze własnością hr.  Siemieńskich). 6) Serafince ,  do 
n iedaw na m ajątek  ks. P onińsk ich ,  przeszło 1000 m o r ­
g ó w  najlepszej ziemi.

Następujące zaś w tymże powiecie m ajątk i d o m i­
n ia ln e ,  jakkolw iek do tąd  są własnością P o laków , znaj­
dują się w dzierżawie ż y d ó w :

1) B a łaho rów ka ,  2) C zern ia ty n ,  3) Czortowiec 
Dolny, 4) Daleszowa, 5)  H aras im ów , 6) H aw ry lak ,  7)
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Horodnica, 8) Jakobówka, 9) Michalcze, 10) Niezwiska- 
W oronów , 11) Olchowiec, 12) Potoczyska, ią jS ie m ia -  
kowce, 14) Toporowce, i 5J Uniż.

W  rękach zaś obywateli chrześcian są:
1) Czernelica, 2) Chmielowa, 3) Dąbki, 4) Głó- 

szków, 5) Hanczarów, 6) Horodenka, 7) Jasieniów Pol­
ny, 8) Isaków, 9) Kolanki, 10) Kopaczyńce, 11) Kor- 
niów, 12) Łuka, 13) Obertyn, 14) Okno, i 5) Olejowa 
Korolówka, 16) Olejowa Korniów, 17) Podwerbce, 18) 
Repużyńce, 19) Raszków, 20) Siekierczyn, 21) Soroki, 
22) Strzylcze, 23) Targowica, 24) Tyszkowce, 25) W ierz- 
bowiec, 26) Żabokruki, 27) Żywaczów, 28) Żurków.

A więc na 49 majątków 21 jest w posiadaniu ży­
dów już to prawem własności, już w dzierżawie.

W  Borszowskim powiecie następujące majątki n a ­
leżą do ż y d ó w :

1) Dorszczów, 2) Koro lów ka, 3) Krzywce, 4) 
K u d ry ń , 5) Ju riam pol,  6) T a rn a w k a ,  7) Piłatkowce 
(część), 8) Załucze, 9). Paniówce, 10) Chudniowce, 11) 
Szerszeniowce i 12) Oleksińce.

Zostające zaś u żydów w dzierżawie:
1) Germakówka, 2) Iwanie Puste , 3) Zalesie, 4) 

Niwra, 5) Horoszowa, 6) Jezierzany, 7) Cygany, 8) Ła- 
nowce, 9) Piszczatyńce, główny folwark, 10) Wysuczka, 
11) Wierzchniakowce, 12) Chudykowce, 13) Sapohów, 
14) Okopy, i 5)Łosiacz, 16) Szuparka, 17) Szyszkowce, 
18) Skowiatyn, iy) Muszkarów, 20) Olchowce (część), 
21) W ołkowce nad Dniestrem.

Połowa zatem posiadłości jest w tym powiecie 
w posiadaniu żydów. Czy w innych powiatach inaczej— 
nie wiemy, jednak vwdle dochodzących nas wiadomo­
ści przypuszczać należy, że stosunek w nich nie lepszy.

Treść.

OGŁOSZENIA.

Odpowiedzi Redakcyi.

Panu Z. Zn. w W ol. Dołh. p. Stryj. Statystyczne 
obliczenie ludności na milę Q  i porównawcze zesta­
wienie nie rozstrzyga bynajmniej kwestyi przeludnienia.

Przeludnioną okolicą jest ta ,  która już swojej 
ludności wyżywić nie m o ż e , w której niema zarobku 
dla szukających p racy ; w takiem położeniu nie znajdują 
się jeszcze zachodnie powiaty Galicyi.

P raw d o p o d o b n y  p rzyszły  stan  p o w ie trza .'—-C eny ta rg o w e .—  
De om nibus re b u s  e t qu ibusdam  aliis. (Ł .) — O dgoryczen ie  łub inu  
i pan  L . Seeling. (D r. K aro l G ra ff) .— B ydło  p łow e z do liny  G lanu. 
(H erm an  Czecz). —  K orespondencye: Z okolic S try ja  (Z. Znam ię-
cki). Z . J  a (W . L . ) .—  Py tan ia  i odpow iedzi. — R o z m a ito śc i.—
O dpow iedzi R edakcyi. —  O głoszen ia . —  O d A dm inistracyi.

DO SIEWU
jest do nabycia;

Pszenica w ąsa tka  czerw ona (Minister Weizen) z powodu 
grubej trzcinowatej słomy bardzo wytrzymała na słotę 

100 klg. po 12 złr. w. a. (bez worka).
Banatka w przeszłym roku z W ęgier do siewu sprowa­

dzona 100 klg. po 10 złr. w. a. (bez worka). 
Pszenica w ąsa tka  czerwona Radłowska 100 klg. po 

10 złr. 50 cnt.
W szystkie gatunki czyste bez śniedzi i niepodległy w tym 

rokn pomimo słoty ani rdzy, ani zlegnięciu.
Żyto floryańskie najwcześniejsze i na zimę bardzo wy­

trzymałe plon daje obfity 100 klg. po 9 złr. w. a.
Ceny rozumią się loco Bogumiłowice stacya kolei Karola- 

Ludwika. Na żądanie przesyła się próbki bezpłatnie. 
(1-3) drClxclol£ Sm iłowski

dzierżawca dóbr w Radłowie, poczta w miejscu.
I • —

Z A R Z Ą D  D Ó B R  B I E R Z
poczta i stacya kolei Bierzanów

sprzedaje  do siewu l o c o  d w o r z e c  k o le jo w y :
Żyto montańskie (p ierw szy  plon  7 siewu oryginal­

nego) 100 kilogr. po 9 złr.
Żyto saskie  100 kilogr. po 8 złr. 75 cent.
Banatkę (p ierw szy  plon  7 siewu oryginalnego)

100 kilogr. po li złr.
Ostkę 100 kilogr. po II złr. (2_3)
Gołke 100 „ „ II złr.

Z a m u l  i l u l r  S D v t k o w i c e
(3.3) o, p. Zator

m a do sprzedania do siewu!

Pszenicę czerwoną wąsatkę
„ M u n s t e r  W e i z e n “.

Pszenica ta  pochodzi z K leczy, gdzie W ny Sław iński robiąc do­
św iadczenia z 64-m a różnemi gatunkam i, uznał ją  za najodpo­

w iedniejszą d la naszej gleby i k lim atu.

Cena za 100 kilo z workiem i z odstaw ą do Krze­
szowic 13 złr. Na miejscu 12 złr.

Od Administracyi.
Na żądanie członków Tow. okręg. roln. wieli­

ckiego, wysyłamy numer ten „Tygodnika" pod adresami 
4 0 0  osób dotąd nieprenumerujących. Kompletem w 100 
egzemplarzach służyć sz. publiczności możemy. P re ­
numerata  roczna na rok 1884, wynosi w kraju 4  złr. 
(Adres Administracyi „Tygodnika rolniczego" — K ra­
ków ul. Karmelicka L. 42).

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca A nton i B ocheńsk i. —  D ru k  Wł .  L . A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  G adow skiego.


